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— Wczoraj po godzinie 5ej po południu, wyruszyła 
processja BOŻEGO CIAŁA z kościoła Narodzenia N. 
MARJI PANNY przy ulicy Leszno. Celebrował JKs. 
kanonik Więckowski, Administrator parafji Przemie
nienia Pańskiego. Ołtarze były przy domach: Nr 656 
pani Izabelli Nowickiej, N r 724 pana Józefa JRentla, 
fabrykanta powozów (wprost ulicy Karmelickiej), Nr 
707 Smaczewskiego (po za ulicą Solną i Nr 685 p. Mau
rycego Groetzmajera (nieopodal ulicy ulicy Żelaznej). 
Tysiące ludu znajdowało się na processji pomienionej. 
Orfeóniści opery'Warszawskiej w potrojonym komple- 
cjc wy konali przy wszystkich czterech ołtai zach hy - 
mny religijne.

— Wczoraj po odprawionych w kościele parafialnym 
Ś-tej Trójcy na Solcu nieszporach, Jks. Kuczarski wi- 
karjusz parafii Ś-go Jana celebrował processję do czte
rech ołtarzów ubranych; przy fabryce chemicznej po 
za kościołem przy windzie przed magazynem Solnym, 
przy possesji Skarbowej, i przy possesji Lilpopów na 
rogu Solca i alei Jerozolimskiej. Chór amatorów pod 
dyrekcją p. Leona Paiolewskiego zostający odśpiewał 
w' kościele nieszpory Kurpińskiego, przy czterech zaś 
powyższych ołtarzach hym ny: Szuberta, Lachnera, Do- 
nizettego i „Lauda Sbionu Mendelsohna. Liczne brac
twa z chorągwiami i ołtarzykami, niektóre cechy rze
mieślnicze, i kilkotyWęczny tłum pobożnych pomiędzy 
któremi byli i zawiślańscy sąsiedzi, towarzyszyli tej 
processji. . , \  , .

— Wczoraj na nieszporach odprawionych przez 
Jks. Głogowskiego professora Seminarjmn w kościele 
Ś-go Józefa Opielri przy ulicy Krakowskie Przedmie
ście, rozpoczął się odpust Serca Jezusowego przez dzień 
dzisiejszy odbywający się w tymże kościele.

W b o E N u r  N a j j a ś n i e j s z e g o

ALEJLANDRA II,
C e s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  W sz e c h  R o s s j i , 

K r ó la .  P o l s k ie g o ,
W ie l k ie g o  K s  ię c ia  F in l a n d z k ie g o , 

etc., e tc ., etc.,
Komitet Urządzający w Królestwie Boiskiem.

W wyjaśnieniu wąt pliwości zaszłych przy stosowa
niu zapadłego w d. GO Sierpnia (11 Września) 1864 
roku, Najwyższego Ukazu o złagodzeniu kar głównych 
i poprawczych, Komi tet Urządzający na przedstawie
nie Dyrektorów Gł ównych Kommissji Rządowych 
Spraw’ Wewnętrznych i Sprawiedliwości, postanowił 
i stanówi:

1) Zapewnione mieszkańcom gmin wiejskich na za
sadzie Najwyższego Rozkazu, z dnia 30 Sierpnia (11 
Września) 1864 r. o złagodzeniu kar, prawo uwol
nienia od kary cielesnej za wykroczenia policyjne, 
rozpozńaniu Sądów' Gminnych podlegające, rozciąga 
się także do mieszkańców miast w gubernjacli kraju 
Nadwiślańskiego, ulegających dotychczas takiej karze 
za wyrokami Sądów Policji Prostej, Prezydentów, 
Burmistrzów i Wydziału Sądowo-Policyjnego w mie
ście Warszawie.

2) Wykonanie niniejszego Postanowienia, które za
mieszczone być ma w Dzienniku Praw, wkłada się 
na Kommissje Rządowe Spraw Wewnętrznych i Spra
wiedliwości.

Działo się w Warszawie na 244 Posiedzeniu dnia 
26 Kwietnia (8 Maja) 1868 r.

Namiestnik w Królestwie, 
Jenerał-Feldmarszałek (podp.) Hr. Berg.

Czlonek-Zawiadujący czynnościami Komitetu Urzą
dzającego, Senator (podp.) J. Sołowjew. (I). W.)

—  Kom missja Rządow a S praw ied liw ości  ogłasza, iż Ko
mitet Urządzający w Królestwie Polskiem, na posiedzeniu 
233 w dniu 9 (2 1 ) Lutego r- b. odbytem, zapis rub. sr. 450 
na fundusz wieczysty dla ochrony w m ieście Petrokowle, te 
stamentem na dniu 24 Września (8 Października) 1865 r. 
urzędownie sporządzonym, przez Ludwikę Kincel uczyniony, 
w myśl art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich, 
zatwierdził. (Dz: Warsz.)

—  Rektor Szko ły  G łów nej.— Rada W ydziału Lekarskie
go Szkoły Głównej do rozprawy na medal złoty lub srebrny, 
na rok akademicki 1868/9, wyznaczyła dla studentów temat 
osnowy następującej: „W ykazać za pośrednictwem doświad
czeń : czy przy wytwarzaniu się komórek ropy, pierwiastki 
anatomiczne tkanki, wśród której ona powstaje, biorą czyn
ny udział, czyli też cała ta sprawa zależy od przenikania 
bezbarwnych ciałek brwi przez ściany naczyń.“ Rozprawy 
winny być złożone w Kancellarji W ydziału Lekarskiego naj
później do dnia 6 ( 1 8 ) Kwietnia 1869 r . — Rektor J. M ia 
n o w s k i . —  Sekretarz Zarządzający K ancellarją, K. K a- 
s z e w s k i .  (D. W).

— R ektor Szkoły  G łów nej.— Uczniowie, którzy ukończyli 
kurs gimnazjalny i pragną przejść do Szkoły Głównej na 
rok naukowy 1868/9, 'obowiązani są zgłosić się do zapisu 
pomiędzy 1 0  (22) Sierpnia a 1 (13) W rześnia r. b.— Rektor, 
J. M i a n o w s k i .  — Sekretarz Zarządzający Kancellarją, 
K. R a s z e w s k i .  (D. W.)



— § —  Do pożarów coś ciągnie.
Wielkie klęski mają w ogóle to do siebie, źe po

mimo całego przestrachu, całej zgrozy, jaką w nas 
budzą, podniecają jednak ciekawość i zajęcie.

Może w tern jest instynktowe jakieś poczucie po
dziwu, dla tej strasznej siły niszczącej, która w je
dnej chwili burzy to, na co długie lata pracy składać 
się musiały.

Może też trochę wpływa na tofi wrodzony ludziom 
egoizm, pomimo bowiem wszelkiego ubolewania nad 
losem bliźnich,’ klęski, jakich sami nie doznajemy, 
mniej przerażające nam się wydają.

—  Okropne nieszczęście, straszna plaga,— wola je
den i drugi załamując ręce,—  ale co za wspaniały 
widok!

A w duchu nieraz dodaje słowa, które są często 
najsmutniejszem wyrażeniem naszego stanowiska wzglę
dem bliźnich.

—  Jak to dobrze, że to nie mnie się przytrafiło!

pieczeniu tych części, 
ratunku istniała.

jeszcze możliwa nadziej

Od czasu zaprowadzenia w Warszawie dobroczyn
nej instytucji Straży ogniowej, pożary stały się mniej 
częste, a mianowicie mniej groźne.

Rzadko zdarza się, żeby wybuchły ogień nie po
trafiono umiejscowić, ograniczając go na jednym lub 
dwóch domach, i trzeba chyba wyjątkowych okolicz
ności, żeby pożar silniej się rozszerzył.

Wczoraj właśnie takie wyjątkowe okoliczności mia
ły  miejsce.

Pożar wybuchły na Pradze, o którym czytelnicy 
znajdą poniżej dokładne szczegóły, powstał z części 
miasta, z samych prawie starych domów drewnianych 
złożonej.

Wiadomo, jak takie wszelkie stare budowle dre
wniane, panująca jak w obecnym roku susza, uspo
sabia do łatwego zajęcia się ogniem. •

Taki dom drewniany, to jak hubka lub prucbno, 
jedna iskra na rozżarzenie go starczy.

A przy tem w dniu wczorajszym panował wicher 
gwałtowny, który najprzeważniej może dopomaga, do 
rozszerzenia pożaru i przenoszenia go z miejsca na 
miejsce.

Przy tylu nieszczęśliwych okolicznościach klęska 
musiała się znacznie rozszerzyć.

Ogarnęła więc w jednej prawie chwili całą ulicę, 
przechodząc z niewypowiedzianą szybkością z jednej 
budowli na drugą i pędząc dwoma szeregami dwa 
straszne słupy ognia, przechylające się jeden ku dru
giemu, łączące się z sobą, spojone przez środek dłu
giej ulicy promienistą arkadą tak, że niepodobna by
ło  prawie nieść ratunku. Wszelkie usiłowania przer
wania kommunikacji, były udaremnione szybkością 
szerzenia się niszczącej plagi. " ,

Zaledwie w domostwach więcej oddalonych od o- 
gnia, pomyślano o przenoszeniu rzeczy, a już zajmo
wał się dach, zmuszając do uciekania z życiem, a po
zostawienia całego dobytku na pastwę pożerczemu ży
wiołowi.

Mało więc co potrafiono uratować, bo i gdzież wy
nosić rzeczy, środek ulicy był jakby stosem rozża
rzonym, na którym niepodobna było i chwili wytrzy
mać.

. A wiatr przenosił iskry i głownie płonące do wiel
kich pawet odległości i trzeba było myśleć o zabez-

iutaj należy się kilka słów uznania odwadze i po 
święceniu straży ogniowej warszawskiej.

Ci ludzie z dziwną wytrwałościąrzucali siew sam śro 
dek płomieni, narażając się na rany. kalectwo i śmier 
nawet.

Tam gdzie pośpiech wszystko znaczy, gdzie gorącz 
kowo każda chwila podwaja niebezpieczeństwo, utrzy
manie ładu i przytomności zdawałoby sie niepodobne^ 
prawie, a jednak z zegarkową ścisłością i trudnyn 
do opisania spokojem i wytrwaniem rozkazy były wy
konywane, i te setki rąk, setki sił, łączyły się w jedn; 
dłoń zbawczą, jedną siłę ocalającą.

Ten, który nie widział, pojąć nie zdoła, co moż 
w takich razach wytrwałość i odwaga. Te zadymione 
czarne, ognistą łuną oświecone postacie uwdjające si 
w żarze najsroższym, potęgują się w oczach wielką 
zbawczą myślą poświęcenia.

Bo narażanie życia dla ocalenia drugich, jest już wie 
cej jak dopełnieniem obowiązku... jest cnotą.

I długo jeszcze po zagaszeniu pożaru dymiły si 
szczątki ukrywające ogień pod popiołem, zmuszając d 
ciągłej jeszcze czujności i ratunku.

Dzisiaj nad całem tem dziełem zniszczenia, sterczy tylk* 
szereg okopconych kominów, jakby szyldwachów po 
zostałych na straży zburzonych ognisk domowych.

Straty były bardzo znaczne, tem sroźsze, że dotknę 
ły  ubogą klassę ludności/

Mnóstwo rodzin pozostało bez schronienia, be: 
chleba, bez okrycia prawie.

Niechajże dla tych nieszczęśliwych święte słowo mi 
łosierdzia nie pozostanie czczym tylko dźwiękiem.

Kiedy Bóg klęską ludzi dotyka, zsyła on na nici 
tem samem próbę podwójną.

Bo chce od upośledzonych wytrwania i poddania sit. 
Świętej Jego„Woli, od oszczędzonych zaś żąda wpro 
wadzenia w czyn owych świętych cnót chrześcijań
skich, które przykład i słowo CHRYSTUSA wpośróc 
nas zaszczepiły.

— Jutro, odbędzie się w kościele paraijalnym Śg< 
Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, o godz: 8ej z ra 
na, nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Antoniny z Mi 
chałowskich Paszko wieżowej, na które jej dzieci i u 
cz.mnicc, Krewnych i Przyjaciół zapraszają.

—3869— (8966)
—  Jutro, o godz: 9ej rano, w kościele Śgo An- 1 

drzeja (obok budującego się Ratusza), odbędzie są 
żałobna "Wotywa, za duszę ś. p. Teofili z Fechneró" 
Igo ślubu Hiż 2go Rejnert, na którą osierocone dzie 
ci. zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

— 3872— (8986)
— Za spokój duszy A p. Stanisława W astkow skk' 

go i Alojzy z Izajewiczów 1lasthow skię  małżonków- 
odbedzie sie nabożeństwo żałobne, jutro w kościek 
Śgo Karola Boromeusza, o godzi Rej z rana, na którt 
pozostałe dzieci, zapraszają Krewnych, Przyjaciół 
Znajomych. — 3871— (8998)

—  Ś. p. Filip Gaertner, b. urzędnik skarbowy, eme 1 
ryt, przeżywszy lat 65, po dłngiej chorobie, opatrzony ( 
ŚŚ. SAKRAMENTAMI, wczoraj życie zakończył. Po-'



została wdowa wraz z córką, zięciem i wnukami, za
prasza Krewnych,- Przyjaciół i Znajomych, na eks- 
portację jutro o godz: 5ej po południu, z dolnego ko
ścioła "Śgo Krzyża, na cmentarz powązkowski; zaś 
w dniu 23 b. m. na żałobne nabożeństwo w kościele 
Śeo Krzyża, o godz: lOej z rana odbyć się mające. 

b ' ‘ —3864—(8955)
— W dniu wczorajszym, o godz. l i te j w wieczór, 

po krótkiej lecz ciężkiej słabości, przeżywszy lat 22 
przeniósła się do wieczności Emilja-Julianna z Bar- 
tzów Lehr, żona Obywatela tutejszego. W smutku po
grążony mąż wraz z dwojgiem Dzieci i Rodzeństwem, 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na expor- 
tację zwłok jej w Niedzielę t. j. dnia 21go Czerwca r. b.
'o godzinie 4tej po południu, z kaplicy Ewangelicko- 
Augsburgskiej, przy ulicy Mylnej, na cmentarz tegoż 
wyznania odbyć się mające. 3880 (8974)

— Dziś, o godzinie Hej rano, po długich cierpie
niach przeniósł się do wieczności doktor medycyny, 
Leopold August Leo, w wieku lat 76. Nieboszczyk 
obchodził przed czterema laty rocznicę pięćdziesięciu 
lat pracy w zawodzie lekarskim. Jako człowiek był 
otoczony powszechnym szacunkiem za zacnośc chara
kteru i wysokie towarzyskie wykształcenie.

—- D 5 z. m. w dziedzicznym swoim majątku Ja- 
kaci, zmarł ś. p. Jan Mleczko, b. sędzia pokoju okręgu 
Łomżyńskiego, w wieku lat 70.

 (miu 17 b. m. o godz: 7ej wieczorem, w ko
ś c i e l e  parafialnym Śgo Aleksandra, pobłogosławiony 
został związek małżeński przez JKs. Antoniego Marino, 
miejscowego Wikarjusza, zawarty między p. Teofilem 
Sza/wińskim , kawalerem, rządcą dóbr ziemskich, a 
panną W iktorją Bojańczyk, córką Kazimierza obywa
tela i "Katarzyny z Gołębiewskich małżonków.

 Wczoraj jeszcze na wszystkich wagach przewa-
żano dostawioną wrełnę. Niezależnie od tego pomo
sty się opróżniały, bo zabierano wełnę zakupioną do 
Łodzi, i innych miast fabrycznych, lub też za granicę, 
dokąd także niejakie zakupy poczyniono. 1 oczyniono 
zaś je po bardzo niskich cenach, na które ten tylko 
przystał, komu bardzo pilno było o pieniądz. Inni pro
ducenci składali wełnę do składu bankowego, ub też 
pakowali dla odwiezienia do domów lub na inny targ. 
Przeważonej wczoraj wełny na wszystkich czterech 
wagach było około 6,000 pudów. Znaczniejsze partje 
były: pp, Wincentego Prądzyńskiego z Leznicy Wiel
kiej (pow. Łęczycki, gub. Kaliska) p. 2p3 f. 3, hi Sta
nisława Potockiego z Priszki, (p. Wieluński, gub. Kalis
ka) p. 98 f. 33; Stan. Gejowskiego z Miastkowie (pow. 
Łukowski, gub. Siedlecka) p. 120 f. 13, tenże z Gorżna 
(tamże) p. 68 f. 22; Tytusa Pusłowshitgo ẑ  Czarkowy, 
(pow. Pińczowski, gub. Kielecka) p. 104 f- u, Hanniba
la Roztropowicza ze Skotnik (pow. Sochacz. g. Marsz.)

(POW. ja ilO W sax  g u u .  OJ.CU1.; y  - - . - - - - -
skiej z Grabaniowic (pow. Konstantynowski g Siedlec 
Roskoszy i Zaborowic (gub. WarszJ p. lot) f. 20.

W przyszłym tygodniu w lea tize  Rozmaitości 
przedstawioną będzie oryginalną ’omedja Edwarda 
Lubowskiego p. t. „Ubodzy w Salonie.

— Wczoraj wieczorem w ogrodzie Resursy Kupiec
kiej odbyła się Zabawa muzyczna dana dla członkow

pomienionej Instytucji i ich rodzin. Orkiestra pod Dy
rekcją pp. Lewandowskiego i Kuhnego wykonała ku za
dowoleniu do 400 zebranych osób, różne utwory mu
zyczne, a pomiędzy temi Potpourri z Fausta, Uwerturę 
Rajmund, walc „Nad niebieskim Dunajem“ i romans 
na trąbkę Kratzera „Ujrzałem raz“ prześlicznie ode
grany przez p. Kuhnego. Ogród cały był illuminowany; 
estrada na której mieściła się orkiestra, zamieszczoną 
została w piękną altanę przybraną w gorejące lampy, 
trawniki ubrane zostały w lampy tulipanami zwane 
i t. d. Około godziny lOtej zajaśniało słońce elektry
czne urządzone przez p. Jostera a zakończyły zabawę 
ognie bengalskie różnokolorowe przysposobione przez 
p. Elsnera. Po zabawie zgromadzeni udali się na wie- 
cerzę do Salonów Resursy.

— W Białobrzegach przy kościele parafialnym, 
wzniesioną obecnie została dużych rozmiarów kaplica.

— Do jednego z kantorów loterji przybył w tych 
dniach staruszek dla przekonania się, czy czego nie wy
grał. Wzrok miał słaby; prosił więc osobę, która do 
kantoru w podobnym jak on przybyła celu, o spraw
dzenie jego losu. Nieznajomy chętnie wyręcza staru
szka, szuka i... znajduje numer który wygrał dość zna
czną kwotę. „Czy to być może? woła starzec, blednie 
i chwieje się, ale po chwili przychodzi dó przytomno
ści, dziękuje za przysługę i Woła z radością. „Dopiero 
to się żona ucieszy, będziemy mogli sobie przecież ku
pić kolonijkę“, Rzewnej tej sceny świadkami, było kil
ka osób.

' — Wczoraj i onegdaj wieczornym pociągiem drogi
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, przybyła od "Wado
wic liczna gromada tak zwanych bando sów, przecho
dziła przez nasze miasto, udając się na robotę. Wia
domo, iż ludzie ci. jako zręczni przy koszeniu łąk, 
chetnie przez naszych obywateli ziemian są najmo
wani. . .

— Jak się dowiadujemy pod Grójcem, ma byc nie
zadługo założona, nowa fabryka cukru.

— W ostatnim numerze „M uchyznajduje się parę 
udatnych rysunków pana Aleksandra Gierymskiego, 
od trzech tygodni bawiącego dla dalszego kształcenia 
się. w Monachium, w którym to mieście mieszka już 
od lat paru starszy jego brat Maxymiljan, przychyl
nie ostatniemi czasy w pismach publicznych oceniony 
malarz.

— (Art. nad.) Z czasem wszystko ma swoj postęp.
I Nasi dziadowie, a nawet i ojcowie, wysilali się w li

stach na różne uczczenia i tytułowania, nie mające 
wielkiego sensu. I teraz jeszcze można spotkać list 
zaadressowany: Do Jaśnie Oświeconego Wielmożnego 
JMci Pana i Dobrodzieja z dodatkiem łaskawie ode-

I brać raczy. Za granicą już dawno skasowane wszel- 
j  kie takie pochlebstwa. Listy są pisane jak najpro- 
i  ściej, a na adresie wystawiają tylko imie i nazwisko, 

z wyszczególnieniem stanowiska publicznego, jeżeli go 
ta  osoba zajmuje. Wartoby, żeby i u nas weszło 
w zwyczaj takie postępowe pisanie. E. Ł.

— Wczoraj widzieliśmy na ulicach naszego miasta 
wielki wóz, na którym mieściło się dziesięć korcy wę
gla, a każde y2 korca w skrzynce oddzielnej. Wozm- 
ca dawał dzwonkiem znać o sprzedaży tego materjału 
opałowego. Sprzedaż tak szczegółowa, rzeczonego wę
gla dla wielu mieszkańców prawdziwą przedstawia 

| dogodność; jest bezambarasowną i przystępną. Wzno- 
I wienie praktycznej podobnej sprzedaży, której pierwszą 
: myśl o ile pamiętamy powziął p. Franciszek Łapiński,



właściciel znanego składu węgla i drzewa,)—uważamy 
za bardzo dogodną. W miastach zagranicznych, przed- 
siebierstwa takie cieszą się jak najlepszem powo
dzeniem.

—  W ostatnim numerze Kłosów pomieszczone są 
dwa bardzo ładne drzeworyty. Jeden z nich przedsta
wia w wytwornie ułożonej całości z kilku różnych wi
doczków, „Szczawnicę" rysowaną przez Millera, dru
gi zaś „Miesiąc Czerwiec11 An. Zaleskiego. W nume
rze rzeczonym, znajduje się również artykuł pióra p.
J. Stat., traktujący o kassach zaliczkowych. Na su
mienną tę dyskuSsje z dotąd wygłoszonemi przez różne 
organa prassy, zdaniami co do • polepszenia bytu rze- | 
mieślników, zwracamy uwagę tak bliżej interessowa- 
nych jak i pragnących wyrobić sobie jasny i zdrowy 
sąd o tej kwestji.

— Wyszła z druku książeczka pod tytułem „O spo
sobach uczenia czytać11 a w szczególności „o metodzie 
doraźnego czytania11 przez Jana Kamińskiego stu
denta Szkoły Głównej b., nauczyciela szkół Elementar
nych. Sam tytuł o treści już objaśnia, rzecz wyłożona 
praktycznie i przystępnie, obejmuje między innemi 
krótki historyczny przegląd dotychczasowych metod 
nauki czytania. Oprócz tego znajdują się tam skuteczne 
rady, jakim sposobem w stosownych rozmowach należy 
rozwijać władze umysłowe dzieci. Dziełko to może być 
bardzo użytecznem dla rodziców, opiekunów, i w ogóle 
trudniących się pierwiastkowem wychowaniem dzieci.

— (Art. nad.) Panic Iiedaktorzd Ilaez te kilka słów 
w piśmie Swojem umieścić, jako nowy dowód postępo
wania w naszych publicznych zakładach. W dniu wczo
rajszym udałem się do jednych z łazienek letnich na 
Wiśle, lecz jakże zdziwiony byłem, gdy oprócz biletu 
kąpielowego przy wejściu opłaconego, kazano mi przy 
wyjściu zapłacić osobno: za przechowanie zegarka i 
portmonetki, osobno za otwarcie łazienki i podanie 
ręczników i niepodanie żądanego grzebienia i nareszcie 
za pompowanie wody w tak zwanym prysznicu. Tru
dniący się tą  ostatnią czynnością twierdził, i jak się 
dowiedziałem, słusznie, iż żadnej od właściciela łazien
ki nie pobiera płacy. Zaiste bardzo wygodny sposób 
trzymania służby, któryby może należało zastosować 
wszędzie, przy wzmagających się codziennie żądaniach 
naszej klassy służących, i zostawić wynagrajzenie tej
że osobom i gościom nas odwiedzającym. Według mo
jego zdania, jeżeli opłata 10 kopiejek za kąpiel w om
nibusie nie wystarcza na zapłacenie służby, należy pod
nieść opłatę, i takową następnie między posługujących 
rozdzielać, lub też przylepić przy wejściu ogłoszenie, 
iż wszelką usługę osobno opłacać trzeba. Z. Z.

— Odes. Wiest. pisze: Oto fakt interesujący, który 
wymaga atoli dokładnego sprawdzenia. Pewien sza
nowny specjalista, trudniący się badaniem pokładów i 
ziemi w miejscowościach położonych nad r. Bohem, | 
odkrył w piasku rzeczonym, koło Olwiopola, złoto j  

w kształcie zaledwie dostrzegalnych ziarnek. Obser
wował on te ziarnka za pomocą mikroskopu i podda- j  

wał je pod działanie silnych kwasów. Cały interes 
tego odkrycia zależy na wysokości procentu złota, co 
zresztą nie zostało jeszcze zbadanem. (D. W.)

— Dziennik gubernjalny Astrachański podaje sta
tystyczne wiadomości, że w liczbie zmarłych w roku 
1867 w djecezji astrachańskiej 10,138 osób, 83 miały ; 
od 05 do 100 lat wieku, 2—od 100 do 105, 3— 105 do 
110 lat, a jedna kobieta zmarła mając 125 lat.

(D. W.)

— W Niedzielę na chodniku ulicy Marszałkowskiej 
znalezioną została pewna kwota pieniędzy w papierach 
bankowych zwiniętych i zgniecionych. Właściciel tych 
pieniędzy zechce się zgłosić do Redakcji Kurjera W ar
szawskiego, gdzie po udowodnieniu i oddaniu na rzecz 
ubogich według życzenia J. B. znalazcy ofiary, 
zguba oddaną mu zostanie. W razie niezgło- 
szenia się poszkodowanego w terminie Jtygodniowrni 
od niniejszego ogłoszenia pieniądze oddane będą na 
cele dobroczynne.

— Dnia dzisiejszego w dalszem ciągnieniu 5ąj kk-,s- 
sy 110 loterji, znaczniejsze wygrane padły: Rs. 10,000. 
lia Ner 11,547, u głównego kollektora M. Nelken; 
Rs. 2,500, na Ner 7,865, u kollektora Markusfelda; 
Rs. 1,000 na Nr 18,356; po Rs. 500, na Nra: 22,027 
i 22,285, ^

— Tych dni umarł patćyarcha piśmiennictwa czes
kiego na Morawie, Franciszek Suszil. Na pogrzebie 
jego do Brna, przybyło przeszło 800 księży. Kon
dukt prowadził biskup brneński. Oprócz ludu o- 
kolicznego przybyły deputacje z Hany i t. d. Udział 
był ogromny. Zmarły poeta był professorem teologji 
i jednym z najgorliwszych pracowników na polu na
rodowcem. Ulubiony jako poeta, pozostawił zbiór pie
śni narodowych morawskich, mogący stanąć obok zbio
ru pieśni czeskich Erbena, Około wykształcenia lite
rackiego Morawian, zasłużył się niemało. Jako pisarz 
teologiczny, odznaczał się klassyczną prozą czeską.

Poznań 13go Czerwca. — Dyrekcja krakowskiego 
teatru postanowiła powtórzyć kilka Celniejszych sztuk, 
które tego roku były już raz u nas grane. Wczo
raj przedstawiono zatem powtórnie „Adrienne Le- 
couvreur11, pięcioaktowy dramat Scribego i Legou- 
vego, który za pierwszą razą znalazł tak pełne zapa
łu przyjęcie. Przyjęcie to zbladło jednakże zupełnie 
w obec prawdziwego entuzjazmu, jaki wczoraj Adri- 
enna wywołała w nader licznie zebranej publiczności. 
O grze pani Modrzejowskiej, przedstawiającej Adrien- 
nę, najlepsze da wyobrażenie fakt, że w chwili, gdy 
Adrienna z oczami w słup obróconemi zaczęła pod 
wpływem trucizny dziko majaczyć, rozległ się krzyk na 

[ pierwszej loży i jedna z dam zemdlała. Kto grą swą 
i takie umie odnosić rezultaty, nie potrzebuje pochwal

nych z naszej strony przymiotników. Tu ustaje dyty
ramb, tu „facta loquuntur11. P. Rapacki rolę Michonne- 
ta odegrał jak zwykle wzorowo.

— Piszą z Poznania .15 Czerwca. Targ tutejszy na 
wełnę rozpoczął się wcześniej o porę dni przed ozna
czonym terminem zwieziono mniej więcej centnarów 
z zapasami zeszłorocznemi 28,000. Dnia 11 Czerwca 
rozpoczął się handel i w końcu dnia tego sprzedano 
15,000 centnarów po cenie 5, 7, 8, 10 i 12 talarów.

— P. Gumplowicz b. kupiec, wydał w Krakowie na 
jednym arkuszu kalendarz, na przeciąg czasu od r. 1820 
do v 1900. W kalendarzu tym są zestawione, oprócz 
dat zwyczajnych, wszystkie święta ruchome. Autor u- 
znaje, że podobny kalendarz jest bardzo użytecznym 
dla handlujących; "bo czysto im są potrzebnem zesta
wienia dat przeszłych i przyszłych.

— Nadar, niestrudzony w pracy nad kierowaniem 
balonów, rozpoczął wydawać gazetę poświeconą lata
niu po powietrzu p. t. „1'Aeronaute".

— W Berlinie u Krolla wznowiono farsę Nestroja 
„Kto ojciec?11 Wartoby dla naszej publiczności niedziel-



nej przetłomaczyć tę rzeczywiście humorystyczną kro- :

t0C^. Samochody tak zwane „Velocipede41 weszły obec- j 
nie w modę dzięki paryzkim marmurowym dziewicom. | 
Organizmy te posiadające tylko główki i nóżki, prze- i 
biegają szalonym pędem ulice miasta i alee poi Klizej- , 
skich, sypiąc do okoła najwyrafinowanym stylem, prze- i 
kleństwa na przeszkody tamujące ich tryumfalne loty. 
Jeden z dowcipnych feljetonistów donosząc o tej nowej 
reklamie wdzięków dodaje, że rydwan starożytnej \\ e- 
nery ciągnęły gołębie tylko dla tego, że jeszcze me by- 
ła znaną magnetyczna siła pociągu dwudziestofran- , 
kowki

  Ka jednym z teatrów londyńskich dawrano nie
dawno operę ,,Rigoletto“ . Jeden z słuchaczy nieza
dowolony śpiewem primadonny, zaczął gwizdać. Na 
tychmiast odezwały się głosy: za drzwi, za  drzwi. [ 
Znowu gwizdanie silniejsze od pierwszego. Policeman 
tb  ra ‘de zmusić go do milczenia, ale widząc, że upar- 
tv i gwiżdże ciągle, usiłuje wywlec go z parteru. Da
remne w ysilen ia : gwiżdżący me dał się ruszyć z miej- i 
sc” Tymczasem „Rigoletto“. którym zaczynał juz , 
nudzić sie na scenie, zszedł ze sceny, schwycił go za 
W n  er/ 'wyciągnął na ulice, tam dał mu porządnie 
K  ’p K S p o w r ó c i ł  i jak gdyby nigdy nie do- 
!  S  przerwanego duetu. Jakkolwiek m term eno 
S  było zapowiedzianem na afiszu, przyczyniło ; 
S i  niemało do powodzenia r n m t m m m  ,

“ ^ N ie s ły c h a n y  mote w dziejach 
szedł wypadek w Kromieryżu w Austrji. Ktoś Jka 
żany ha pół roku więzienia, za pobicie i P « e ’ 
zaapelował od wyroku na tej zasadzie, iż w sun  ̂
niu swojem znajduje wyrok za łagodnym.

— W Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, 
w Colorado, powieszono aż sześciu zbrodniarzy w cią- 
m L u teg o  a to na mocy lynchowego prawa to jest 
bez przesłuchania, processu i sądu, jedynie z t oraz ae-

dzienniku .„Abeille cuucWse" w Wetot^ 
we Fraucji, utworzyło się towurzy-stwo m g i : eta
skłonić wszvstkie szwaczki do tego, ab)

ssysssr‘cSsrssj1 wssys,
jest poranionych, z tych t ra c h  ol)Chodzie h£.

— Zakład kąpielowy „Marjendaciu, o „ v 
dzie w tym roku swój pięćdziesięcioletni jubl •

— Wczoraj o godzinie 6ej rano
wiu, czasowo tam bawiący, właściel doim v 
tyskusa) Wilhelm Bi-uivweyn w t h dniach

— Walc „Kunster Leben wy&żeu J , 
z litogratji p. Mullera, przy u l ^ g f <)l' k,eJ' Wpiost 
kościoła parafialnego bgo A n t a e g •

-—Przystąpiono do naprawy Kurnu 
wej, za rogatkami Wolskiemi. nawiedził WCZOraj

— Oddawna niepamiętny P0/ l, j n  19 J
przedmieście Pragę; dym z a S
łudme, szeroki p roftatkom Ząbkowskim wio-
po nad ulicą Targową, ku roga własnością

dość silpym wietrze, gwałtownie się rozszerzał, J

mując płomieniem budynek po budynku, do tego sto
pnia! że w niespełna pół godziny do c z t e r d z i e ^ -  
nych budynków było w ogniu. Drewniane p o w i e j  
części domy frontowe i oficyny paliły się j ’ ^  •
żarem nie dając przystępu z całą e n e rg ^  c ] |  ;l 
straży ogniowej. W f trzy godziny zaledwie działań un 
wszystkich pięciu części straży ogniowej i. dwoma 
maszynami parowemi zu1 olano opanować ogniem, i 
przegnawszy wszelkie kemmumkacje z sąsiedn emi
budynkami. Pożar trwał okodo cztery godzin, a zglisz
cza jeszcze do dziś dymią. .

Straty są nadzwyczajne, którychuotąd ząiswinosoią 
obliczyć niepodobna. Najwięcej jednak dotknęły naj
uboższą klasse ludności w domach tych zamie szkałą, 
która przez pożar straciła nietylko całe swoje mienie 
ale i przytułek. Nie obyło się, jak'słyszeliśmy, bez 
wypadków, kilku bowiem ludzi ze straży ognio wej zo
stało pokaleczonych, a w zgliszczach [znaleziono spa
lone na węgiel zwłoki obywatela Kwiatkow skiego. 
Bliższe szczegóły7 podamy jutro

O ile sobie przypominamy, to w r. 1866 po dębny 
pożar wynikły z ołearni Karlinera, zniszczył na tejże 
samej ulicy kilka possessji.

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Podróż inspekcyjna jenerała Drouot zwiedzającego 

oddziały wojskowe wzdłuż granicy francuzkiej nad 
Renem rozmieszczone, wywołała wielki hałas w dzien
nikarstwie, które zadowolone z gratki, chciało widzieć 
już w niem prolog do wojennych krokow tymczasem 
według objaśnień udzielonych za pośrednictwem ,,Oon- 
stitutionnel’a11' cała rzecz w właściwem wystawioną 
została świetle. Mimo to, zapewniają, ze rządbaden- 
ski na te okoliczność niespokojnem pogląda okiem  ̂i 
iakby w zamiarze demonstracji, urządza oboz baden- 
sld około Rastadu. Co większa, słychac nawet, ze oboz 
ten ma być rozłożonym na gruncie należącym do ja 
kiegoś Francuza, litóry żywo protestuje przeciwko 
zajęciu jego własności, chociażby na drodze wywlasz- 
c E a  i wynagrodzenia. W każdym razie me ma co 
podnosić ważności tego faktu gdy? w ^dnym  i^ u e  
nie zdoła on zakłócic naprawdę przyjaznych -

j ków panujących pomiędzy Wielkiem księztwem baden-

bkWiadomość fpobyc ie  ks. Napoleona w Węgir»edi
wykazują, iż przyjmowano go
Konstantynopola popłynie książę na statk ,, ^

; Kolumb14 obecnie zaopatrującym sie, z  węglel i
1 cie, ale po drodze nie zatrzyma mę mu w Belg. a Jam 

ani w Bukareszcie. Xrudno 
belgradzkie „ p ł y n *

I carskiego pobył.

■: S ę d A S  » ■  ^ t r o n i e

' ale. * * * * *
i teuo Ve obecnie cała dyplomacja podróżuje, me zas, 

iżby1 miało zajść jakieś ochłodzenie w stosunkach Au- 
i strii 7 rządem papiezkim. W każdym razie co do mis- 
! - J ; naniezkim. W każdym razie co do mis-
! jego i skutków takowej, nie mamy bliższych szcze- 
i S i lw  Mowia że w Rzymie pana de Sartiges zastą
pi ni Malaret obecny poseł przy dworze florenckim, gdzie 
i nader krzywem patrzą nań okiem.

Powszechna, zwraca na siebie uwagę wahanie się



Pruss w przyjęciu zobowiązania co do zniesienia j  

w swem wojsku w razi® wojny kul ezplodujących. j  

Utrzymują, że zdrowie hr. Bismarka obudzą silne i 
uzasadnione obawy.

Świeżo założony w Paryżu dziennik satyryczno- 
■ polityczny „la Lanterne“, którego powodzenie pod
niósł niezręcznym krokiem rząd, zabraniając sprzeda
wać go po ulicach i sklepikach, doznaje, bardzo być 
może, że właśnie skutkiem tej okoliczności, niesły
chanego powodzenia, i liczba jego prenumeratorów 
doszła do 90,000. Musiano przedrukowywać poprze
dnie numery.

Jeżeli pogląd Skupczyny serbskiej zgodnym będzie 
z poglądem municypalności belgradzkiej, i takowa da 
swre głosy synowcowi zamordowanego księcia, to mo
carstwa europejskie bez trudności uznają ten wybór 
za rzecz dokonaną, nie dla tego, iżby odpowiedział 
wszystkim widokom rozmaitych europejskich gabine
tów, ale dla tego, że tym sposobem, nie dopuści się 
do zawikłań na Wschodzie, jakieby wyniknęły z od
roczenia tej sprawy.

Podczas pobytu Cesarza w obozie pod Chalons, od
będą się wielkie nowe artylleryjskie manewry. Mają 
przy tej sposobności próbować małych armatek, tak 
zwanych kartaczownic. Kapitan Berchere de Reffie, 
officer służbowy Cesarza i naczelnik warsztatów wo
jennych w Meudon, gdzie te armatki wyrabiają, uda
je się w tym celu do obozu. „Patrie" opierając się 
na rapportacli z obozu szalońskiego donosi nam pod 
d. 11 b. ni., że na ostatnich wielkich manewrach ro
biono próby z najnowszym wynalazkiem telegrafu e- 
lektrycznego. Za pomocą doskonale obmyślanego e- 
lektrycznego systematu, rozmaite korpusy są w cią- 
głem porozumieniu z naczelnym wodzem, który nie 
tylko, że im swoje rozkazy wtedy może posyłać, 
kiedy armja wypoczywa, albo jest w pochodzie, ale 
nawet wtedy, kiedy bijąc się już z nieprzyjacielem, 
najszybsze i najzawilsze robi obroty.

Książę Aleksander Karageorgewicz na pierwszą 
wiadomość o śmierci księcia Michała, uniknął z Vó- 
slau koleją południową, nie mówiąc nikomu, dokąd 
się udaje. Uczynił to \vidocznie z obawy wydania, któ
re w razie uzyskania niewątpliwych dowodów jego 
winy, tern mniej odmówionem byćby mogło, że Au- 
strja stanowczo zgadza się na objęcie tronu przez 
młodego Milana Obrenowicza, podobnie jak inne mo
carstwa.

(N. Allg. Ztg, Schl. Ztg, Koln. Ztg, Indep.)

’ROZMAITOŚCI.1
Niejedna z pięknych pań naszych, władających tak 

potężnie losami swoich hołdowników, ani domyśla się 
nawet, jak gorąco powinna dziękować Opatrzności, że 
nie urodziła się Indjanką nad brzegami Gangesu, 
i jak niesłusznemi są jej utyskiwania na srogość i du
mę mężczyzn, zasługujących zaprawdę na nazwę anio
łów, w porównaniu z okrutnymi synami Hindu.

Bo też los kobiety indyjskiej jest w istocie godnym 
pożałowania.

Jak we wszystkich krajach na Wschodzie, stoją ko
biety na najniższym stopniu oświaty umysłowej i mo
ralnej; całe ich wychowanie skierowane jest na to, by 
stłumić w nich wszelką samodzielność myśli i uczu

cia i usposobić je tylko do niewolniczej uległości dla 
męża, z którym jako dzieci jeszcze w wieku od 10 
do 12-tu lat zaślubione bywają.

Dość jest przeczytać tylko przepisy, jakie zakreśla 
tamtejszej kobiecie święta księga indyjska, tak zwana 
„Polaror Purina“, ażeby powziąć dokładne wyobra
żenie o smutnem położeniu nadobnych cór tego 
kraju.

Oto np. mała próbka tych przykazań:
„Kobiecie nie wolno mieć żadnego innego Boga na 

j  ziemi, prócz męża. I chociażby go szpeciły' wszelkie 
wady i ułomności, chociażby był najgorszym i najnie
przyjemniejszym, musi przecież żona uważać go za
wsze za swojego Boga, poświęcać mu całą troskliwość 
swoją i nie dawać mu nigdy powodu do gniewu lub 
zmartwienia. Dla jego przyjemności powinna zdobić 
się i stroić, i w każdym względzie bez najmniejszego 
uporu stosować się do jego usposobienia i woli.

Jeżeli on się śmieje, musi i ona śmiać się, jeżeli 
płacze i ona płakać musi.

Żona nie śmie jeść wprzódy, aż mąż wstanie od 
jedzenia, jeśli on pości, musi pościć i ona; jeśli on 
jeść nie może i ona także jeść nie powinna. Gdy mąż 
śpiewa, musi żona okazywać największą radość, gdy 
tańczy, musi przypatrywać mu się z zachwyceniem, 
gdy mówi, słuchać go z podziwieniem. A jeźli mąż 
gniewa się, łaje ją  albo nawet uderzy niesłusznie, 
musi całować ręce jego i prosić o przebaczenie, nigdy 
zaś nie powinna krzyczeć, ani też uciekać11.

Podobnież opiewają i dalsze przepisy, aż wreszcie 
kończą się przykazaniem, ażeby po śmierci męża dała 
się żona spalić żywrcem z nim razem. I zwyczaj ten 
praktykuje się tam do dziś dnia jeszcze z całą su
rowością. Dopiero w najnowszych czasach zaczęły tu 
i owdzie objawiać się pojedyńcze usiłowania, by ile 
możności szerzeniem oświaty w kraju, usuwać ten 
przykry stan rzeczy, a szlachetnej tej pracy przewo
dniczy z rzadką zaprawdę wytrwałością i poświęce
niem, jeden z najświetlejszych obywateli Bombaju, 
który od lat 30-tu pracuje niezmordowanie nad tem, 

j  ażeby biedną niewiastę indyjską wyzwolić z tegosta - 
i  nu upośledzenia, i za pomocą wykształcenia jej rozu- 
I mu i serca na sposób europejski, wznieść ją  na sta

nowisko odpowiednie jej godności w społeczeństwie.
Mąż ten, imieniem Manokdżi Kursetdżi, należy do 

: religijnej kasty Parsów', czyli czcicieli ognia.
Wysokie wykształcenie umysłu, jak również znaczny 

majątek stawiają go w rzędzie najpierwszych znako
mitości Indji.

Jest on też członkiem wszelkiego rodzaju towa
rzystw, mających na celu postęp moralny i naukowy, 
i zwiedzał już dwukrotnie Eąrope, a z początkiem 
roku bieżącego bawił nawet dłuższy czas w Paryżu, 
i by\yał zapraszany na bale do Tuilcrjów, gdzie Ce
sarstwo Francuzów przyjmowali go ź największą uprzej
mością i odszczególnieniem.

W roku 1863 założył on w Bombaju pierwszą 
: szkołę dla dziewcząt indyjskich, podług systemu -angiel- 
! skiego, ale walka z ciemnotą i zastarzałemi przesą- 
| darni, nie jest łatwą i dla tego też pomimo najusil- 
| niejszych starań jego, liczyła ta szkoła w roku 1865 

dopiero 20 uczennic, w wieku od 6-ciu do 13-tu lat, 
z których trzynaście należało do sekty Parsów, a 7 
było dziewcząt indyjskich.

Powoli jednak odnoszą zacne usiłowania Manokdże- 
go cęraz pomyślniejszy skutek, a to głównie dla tego,
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iż sam dając przykład z siebie, zarzuca wszelkie I 
nrzesadv zwyczaje i tradycje swej kasty, dzieci swoje j  
k szta łc ił’ i wychowuje zupełnie na sposób europejski 
i otwiera dom swój z największą gościnnością euro- 
neiczykom, przyczem córki jego wbrew wszelkim  
zwyczajom indyjskim, przyjmują gości w salonach ojc: .
Z początku gorszvli się tern wprawdzie niemało j g 
rodacy, ale z czasem znaleźli się przecież naśladowcy, 
edyż potęga cywilizacji ostatecznie zawsze zwycięża.

Manokdżi ma dwie córki i dwóch synów. »yho 
pobierają nauki- w Oxfordzie i  Cambngde, w dwóch 
najsławniejszych uniwersytetach w “g ji, co  ̂
wiernemi pomocnicami ojca, kierują _> ą ' ■
łach które same pozakładały, zajmują się dzielą ^

' dobroczynności, pielęgnują chorych^ pociesz^ą s 
■pionych, i to bez żadnego względu na ich w iaię

1 W  najnowszym czasie było też zaślubienie najstai 
szei córki jego Miss Anny, bardzo świetnym prote- t 
s t e m  przeciw starym zwyczajom indyjskim gdyż ojciec , >  
stem pi zew dzńfecinnym wieku i podług i \

X S ' w i f 1 »  »  «
M l  córce dorostej J J * k a i d y ™  S *  Jtag
komicie w yksztócontj wy in o rze J  u iesł ha.

S f S S E & K K a * , » .  p j - w  m em u M

" S j S e  S E T S  M *  I —  “ W ? tTA le p łeć l  ę V dość raz zasmakować tylko, 
f  któ w i f ’ cz j w łaśnie ta okoliczność nie przjczym  
1  “ k i e S  najwięcej *> wzniesienia pomnika sławne- 
mu reformatorowi.

Dziś i codziennie wieczorem, ,w.
E L D O B A M O , przy uiicy D ł^ ie j pod 

P r z e d s t a w i e n i e  F r a n e u z U i c U  H  p rzed-’
Śpiewaków. Początek Orkiestry o godzinie: e a ^ r z e ^  
stawienia o godzinie 8ej. W razie niepogody, ~7\ 
odbędzie się w sali. (9—30) —3544 ( _____

z  A H  ta A  l» mój G A S T H O A © ' 
U IlC K IN A  w Ogrodzie, Nadwiślański zw a
nym, na Pradze, w possesji Wgo Rolbieckie- 

go, dawniej przez Panią Glińską utrzymywany,
Kupca Skoryny, zoopatrzyłem we wszystkie j \ a p  J  J ± 
walje, jako to : Kaki, Szparagi, Kurczęta, t a k ż e  Pieczei 
Baranią smacznie przyrządzoną, oraz Ś m i e t a n ę ,  Herbatę, K 
wę, i Ciasto domowego wypieku. Z tym wszystkiem poleca 
się Szanownej Publiczności.- M . B i ^ “ -g_ (890S)

j  a i ó r : i a i s . V A r  <
na Nowym Świecie, wprost nlicy Śto-Krzyzkiej \

I l z i ś  n »  k o l a c j ę  Pieczeń Barania. #
j u t r o  n a  ś n i a d a n i e  K otlet wołowy z rożna. % 
W  k a ż d e j  p o r s z e  wszelkie dziennym jadłospi

s sem objęte Potrawy. . .\  Obiady po Kop. $5 i so, od godziny le j do 4ej; po 
- Kop. 50, od godziny 2ej do 5ej.

Od godziny 8ej z rana KAWA ze śmietanką i H ER 
BATA — MLEKO prosto od krowy, rano i wieczorem. 

Przvimuia sie Obstalunki na miasto. hii
"  —3396— (3374) \

i

\

\
\

SIEDZI POCZTOWYCH
d ru g i tran sp ort,

otrzymał Skład Win i Delikatesów, w 
Teatralnym A lek san d ra  B ocąuet.

(24—30) -2 .975-17008)

gmachu

T T o U W A  S K W A j Ć A B S l ł A
Dziś, t. j. w Piątek d n ia  l9go b. m., 

K O N C E R T .  B. BILSECtt.
w którym między innemi wykonane zostaną następujące 

utwory muzyczne: . , , .
i Uwertura z opery „Amalia,“ Mendelsobna-Bartholdi.
I'. Kawatyna z opery „Cyrulik Sewilski,- Rossiniego, solo

“ V  Uwertura z opery „Stniensee,‘‘ Meyerbeera
4. Komans W a r ła m o w a , (solo wykonane na sześciu wioion

CZ4^ E n tre  acte i Marsz in d y js k i  z opery „ A f r y k a n k a ,“  Me

yerbeera. Obóz Grenadjerski,11 Dopplera.
^  Berceuse z baletu „Sw anhilde,“  ks. Emila v. Sayn- 

W i‘tg V ox’pópuIi,“ wielkie  potpourri C onraddego .
’ ’ j u t r o  z powodu udziału o r k i e s t r y  w y b a w ię  mu?y-

kalno-kw iatow ej, K oncertu w D olinie niej ^  • b )

^ D « I l n a ^ ™ ^ c a r a U a  Dziś j  oo^ziennie K W A -
C E R T  Królewsko-Pruskiego Dyreki° .ru na_ L  Początek ó 
z 60 osób skladającą się^ orkiestrą . z • . ua g T M _

F O A  J E  wejście 30 kop J  ^  §-3 3 6 6 - ( s o 3 2 )

!

Najpewniejszy środek na zupełne wyniszczenie tego 
[robactw a z ięh zarodkami. WdRIII

PROCEK MA ItOBAtTW©!!!
łfg łów nie na tak zwane karaluchy, prusaki i francuzy, 
i  i  skutku przewyższający o wiele Proszek ? ersk’- r f  
^  do nabycia w Składzie Głównym Zapałek linnyeh w y -^  

robów chemicznych W. Dzisiewskiego, róg ul‘̂  ’be'£  
natorskiej i Bielańskiej, dom Loweuberga, py Hi

W tymże Składzie znajduje się PROSZEK P E l l b i t l , ^
oraz TRUCIZNA na myszy i szczury. JL

m  — 3738 —(5561) %

&

KOLEJE ŻELAZNE
o b c h o b k ą :

_  w i W M w i t n '  f A ' V S S i  f
( 1 5 - 25) ■ '

 i T ^ T T o  f r a n c u * U l e  (Cassino franęais) przy uli-
— ł t a s y n o  i r  .. D codzien wieczorem o godz. 

cy Sto-Krzyzkiej, Nr 1 ■ kop , nienumerowane po
7 1 /,.—Krzesła numerowane po (S 022I
kop. 20 ,  wejście do ogrodu kop. !<>• - 3 4 3 7 - ( 8 0 2 2 )

Godz: Min:

(pociąg pospieszny 6—30 rano.
. pociąg osobowy 10— „ rano. 
(pociąg pospieszny 11— „ rano.

• ( ditto osobowy 11— * w nocy.
P B * W W « D * ą « .

(pociąg pospieszny 8—51 wieczór. 
( ditto osobowy 5 — 38popołu :. 
( ditto d itto— 3— „ po połu. 
\  ditto posp: (razem z Granicznym.. 
. ditto osobowy 5—36 po połu.- 
|  ditto Jiospieszny 5—20 po połu:

do Ahxandrowa

do Terespola . 
do Petersburga

do Warszawy 
z Sosnowic i Granicy

z Alexandrowa
z Terespola . . • •
z Petersburga . • • ditto osobowy 4—10 rano.



W I E L K I  T E A T R .
Dziś w P ią te k  dnia 7 (19) Czerwca 1868  r.

B A L E T
w s-eh  ak ta ch , P, M azillier u łożony na scenę tu te jszą  p rzez 

R um ana Turczynowicza, m uzyka A ubera-maso apaaa
, CZYLI

CÓRKA R O Z B Ó J N I K A  i
K siążę Osorio G ubernato r Rzym u 
Federici, jego synowiec— —
M argrabina Sam pietri — __
H rabia  Pepinneli, k ap itan  dragonów  
M arco Sp da pod nazw iskiem  barona

de T o rrid a  — __
Angela jego córka  _  _
F ra  B orrom eo __ _
Geronio b andy ta  ,   __
Syndyk . — — Jrau n łe w u s łI
Uoscie— D ragoni— B andyci—W ieśniacy i W ieśn iaczk i.—Ż o ł
n ierze . ■' <•'

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Dziś w P ią tek  dnia 7 (19 ) Czerwca 1868 r.

T R Z E C I RAZ 
*Ł O  M  E  u  j  A

w l-ym  akcie, P an a  Paw ła Dhormoys, z francazkiego 
tłom aczona:s a a a  a

P an  M arx 
Pan R ządca 
P anna  Dylewska 
Pan Turrzynow icz

P a n  Popiel 
P an n a  Stefańska 
P an  Puchalski 
P an  Owerło 
P an  Rzew uski

M argrabina de B reuilles 
B aron de N anjac  —
H enryk de N anjac —
N otarjusz — —

n — '̂Pani Bakałowicz
P an  R ychter
Pan  T atark iew icz
Pan  ^ U b ro w a k ^ ^

k  o  M g  u  J  A
w 4-ch ak tach , a  5-ciu odsłouach, oryginalnie w ierszem  

napisana przez Aleks. Hr. F red rę :

B B Z E B K A
F A N A  P R O S P E R A .

A 14 T 1 zzy,
1) INTRODUKCJA: C orps de b a lle t.
2 ) PAS D E  DE1JX W ALC: P anna Dylewska, Pan  Tarczy-

nowicz.
3) T A R A N TE L LA : PP . B uczyńska, Rycerkiewicz. P au K u h -

ne i Corps de b a lle t.
4) L E K C JA  TAŃCA: PP . Stefańska, Dylewska. P an  T ur-

czyuowicz.
5) F IN A L : PP . Rycerkiewicz, Tyszczynko, Z arem ba, Chro-

nowska, Lesiew ska, Jag ie lska , T rusińska, K ryger i 
Corps de ballet.

A K T  8*1
6) K A D R Y LLE. Corps de balle t.
7) M A D R IlA N A : P anna  Dylewska. P an  Turczynowicz.
8) NO W E PAS D E  SIX: PP . S tefańska, Rycerkiewicz, Za-'

rem ba, Jag ielska, K ryger. Pan  Rządca.
9) GALLOPADA.

A. | 4
10) SCENA Z  TAŃCEM : P anna Dylewska i Corps de ballet.
11) D l\E R T IS S E M E N T : PP . S tefańska, Rycerkiewicz, T y

szczynko, Z arem ba, C hronow ska, Lesiew ska, Jagielska, 
T rusińska, K ryger.—P P . Objezierski, F ila tyn  i Corps 
de ballet.

Taniec M ADRITANA układu  P an a  M eunier.
Do N ru  6, 9 i i i ,  m uzyka G abrjela Rożnieckiego.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  8-ej

P rosper Brona, m ajętny obyw atel—
M arja, jego żona " — —
B aron de W artgeld , były dyplom ata 
Ju lja  jego żona — ' —
Alfred D arski — — __
F lo restan  B taw atkiew icz —
R otm istrz Damazy K oszturski —
Iren a  Belm ani, śpiewaczka 
Pam ela, jej służąca — • —
Rózia, służącą M arji — —
Służba.

Rzecz w stołecznem  mieście.

P an  Żółkow ski 
P an i Kakiewice 
P an  Grzyw iaski 
Pan i N iew iarow ska 
Pan Świeszewski 
Pan  Szymanowski 
P an  Ostrowski 
Pan i B orkow ska 
P an n a  G ilska 
P -n a  Kw iatkow ska

PO R ZĄ D EK  W ID O W ISK A : 
P ro spera .

1 . S id ła.— 2 . D rzem ka P an a

Z a c z j n i e  s i ę  o g o d z i n i e  8-ej

Ju tro  w T ea trze  W ielkim : Ju tro  w razie  niepogody Opera 
Faust. f

T R I J P P A  Ś P I E W A K Ó W  Nie
—  -  mieekich P a n a  Plam beck, ilziś 1 codzien
n i e  p rzed staw ien ie  w A lkazarze , w Ogrodzie, a
w razie  niepogody w sali. Początek o godzinie 7 1/,.

Ju tro  pierw sze w ystąpienie P anny  H a r t m a n n .
— 3870—(1367).

Bo m iejsc  bnrdziei uczęsz
czanych, dołączają s ię  aITsze 
na Jutrzejszą  K u lu to u o  Tłu 
zykaluą  Zabawę

Do dzisiejszego num eru „K urjera  W arszawskiego* dołącza 
się T abelka wygranych 5 k lassy  110 L o te rji K lassycznej 
z dnia w czorajszego.

K I  K S  G I E L I I Y  W A H N Z A W N K K E J -
Dnia 19 Czerwca 1868 r.

M o n e t y  i  P a p i e r y .
Pół im perjały  R osyjskie rs. 5 k: 96 
Dukąty H olenderskie rs: 3 k: 45 
Obligi skarbow e 100 rs:, (oprócz kup:) 
Listy Z ast: 3 okresu, I  s. za  rs: 1 0 0 . 
Listy zast: 3 okresu, I I  s., z a r s :  100 
Listy likw idacyjne za rub: sr: 100 
N ow aR os: pożyczka prem: z r: 1864 

» i  „ z r: J866
Bilety B anku C esarstw a z r: i 860  
Akcje Drogi żel: W ar: W ied: za  sztukę 
Akcje Drogi żel: W arsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. R os: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teres: 
Obligacje kolei Żelaznej T erespolsk iej 
Akcje Fabryczno  Łódzkie . . . .

Ż ądano Płacono
K uble i kup: *r.

___ — 76
82 67 82 40
75 67 75 33
66 — 65 67

131 — 130 50
129 — ,128 50

66 — . 65 25
59 50 —

— — — -

90 — 89 —

—■ — 88 50
— — 80 ...—

W artość kuponu bież: od L is t Zast: od r*: loo rs :—k: 196’/  
Od Likw idacyjnych kop: 2 1 1/ ,.  

lierliii. W eksel 100  ta l: 2 m. 1 1 »*/3 %  -— 119  o/t 2 
Londyn  3 M. 1 funt st: rs: 7 k: 37.
P a ry i  W eksel 2 m. za 3 0 0  fr: rs: 87 k. 90 
Wiedeń  W eksel 2 m. za  150  w. a. rg; los*/®__104%

W

Ceny T argow e Wi*r*«»wskle.—D nia 19 Czerwcw
płacono: Z a korzec pszenicy od rs: 7 k: 5 0  do rs. 9 kop. 
30; żyta od rs: 5 k: 40 do rs: 3 k: 9o; owga r i;  '3 k o pw
15 do rs: 3 k: 30; gryki od rs: kop; —  do rs: —  k:__»
kartofli od rs: 2 kop: — do rs: 2 kop: 10 .

O kowity płacono dnia l8go Czerwca za  w iadro od. re. 
3 k. 99 do rs 4 k: 5 za garniec od rs: t k. 30f j , ,  r3. , k

Urn Karni K urjera  W arszaw skiego.— Z a pozwoleniem C enzury R ządowej,— R edaktor, W acław b z y m u i i o w s k l .

D V U A T K K .


